
Jd. 285, Kralów 14 Grudnia —  Środa. Bok 1853.
W ychodzi w  K rak o w ie

oodiionnie o godzinie 8 */* rano, wyjąwszy Peniodziałli i <»n> 
naetąpnjtce po Świętach.

C r a t -
W kbax o in s .  nifegjęcEna 6 z łp .—  kwartalne 16 zip.

k i s i u  kwartalna razaai _ przesyłką pooztaną 5 sir. ®. t  
P r t  d j» i a  t a

rzyjmcje si« w Księgarni J  ?,s ja  Czecha p rs / Glowayia 
Bjnirn N r. 4 58.

Pieniądze przesyłają się fru o pocztą w p r o s t  do e ió ra  
k x f k d tc t i  czasu  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

* * r * y j m a j ą  s i ę
odrobienia  , rozpraw y odezwy wszelkiego rod ta j z.

PO^iesib k i* hterrokie, krięgerskie, fcsndlowe, przemysłowe 
retrieve itp.

•'TlWiCS. 5JKIA y..*ą o el.j ip rzećriy , kupra, diierław itp. 
E ą  e y l f t t ą

o-. xiertLt pa ytoweg' *® jodnori.zowe uziieeiczenie po 8 gr. 
s z e p c e  po S gresse — z dopłatą io  ktajiardw za kaidą 
psblikseyą a&zifpel rządowy.

L i s t y
niefrankottans niiprtyjmują «»f, wyjąwazy od stałych lub 

znanych korespondentów.
W Q T" Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Ogłaszając przedpłatę na pierwszy kwartał roku 
1854 upraszamy jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o w c z e s n e  zgłaszanie się, abyś­
my nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

O G ŁO SZEM 'PREN U M ERA TY
na kwartał I, to jest na miesiące S t y c z e ń ,  Ł u ­
t y  i m a r z e c  r. 1854 dla abonentów zamiej­
scowych z przesyłką pocztowy z ł l \  5 IU. k. 
Dla miejscowych asłr. 3. kr. 45 IU . k.
■  — M l 1 WHI II II HI" I—  *IWnWfl>BMBTOSBMfr. «*P> B IM Ilill.l. JW»mz U IU tW lf llll  ■■"ą.W I W  » r iWswreWJ.-YSgW*

K r a k ó w  13  g r u d n i a .
Monitor francuski w tych słowach donosi o 

porozumieniu się czterech mocarstw dla załatwie­
nia kwestyi Wschodniej:

„M ówiliśmy pod da tą  1 7  maja  b. r., &e B tyby  k w e -  
8 tya  napoczę ta  w  Stambule p rzez  księcia M enszy -  
I ow a, sp ro w ad z ić  m ia ła  pewne kom plikacye, s t a ł a ­
by  się k w es ty ą  polityki o g ó l n ć j ,  w którą  ince rów nież  
m o c a rs tw a ,  na trak tac ie  1 3  lipca 1 8 4 1  podpisane, 
u j r z a ły b y  się wciagoiętemi z tego samego ty tu łu  co 
F rancy* .  W y p a d k i  usp raw ied l iw iły  nasze  p rz e w i­
d y w a n ia ;  ow a s o l i d a r n o ś ć ,  j a k ą  już w ów c/.as, w o- 
c z a rh  n a s z y c h  z a w ią z y w a ły  między mocarstwami 
wspólne in teresa  i uszanow anie  tych samych zasad , 
ow a  pow tarzam y solidarność s t a ł a  się dzisiaj c z y -  
nern dokonanym.

Ś c is łe  zjednoczenie  rządu  C e sa rz a  z rządem Je j  
Król. M ości W . Brytanii zaspoko iło  j u i  by ło  um ysły; 
z o s ta w a ły  w szelako  wątpliwości co do s tanow iska  
jak ieb y  za jąć  m ia ły  inne m ocarstw a na początku 
wojny, której szcze rze  s t a r a ły  się z a p o b ie d z , ale 
którćj w idownia p rzez  sam ą s i ł ę  okoliczności, ro z ­
sze rzyć  się m ogła.

Temu to n iebezpieczeństw u zap o b ied z ,  wspólne 
d z ia łan ie  w yrozum ieć ,  i zw iązek  europejskich inte­
resów  ściślej zesp o l ić ,  przedm'otem było^ w y t r w a ­
ły c h  rząd u  cesarsk iego  u s i ło w a ń .  T a  lojalna poli­
ty k a  cel sw ój os iągnę ła .

Zarozum ia łośc ią  by łoby  u w ą ż a ć  k w e s ty ę  W s c h o ­
dnią za  z a ła tw io n ą ,  t rzeba  się naw et na to p rzygo­
tow ać , że  takow a  przechodzić będzie je sz c z e  p rzez  
rozmaite k o le je ; ale zgod *, g łośno  p rzy zn aw an a  p rzez  
A u s l ry ą  i P ru sy  z gab u t im i paryskim i londyńskim,

w y s ta rcza  na uśmierzenie 0{i dKjś dnia n;e8p0_ 
kujności, jak ie  zajmują fcurop^ od dziesięciu  ju ż  mie­
sięcy. J a k o ż  istotne n ie^e8piej>Z(!ń':two sytuaeyi po­
lega ło  na możnjsci rozdw oję ,pa m ocarstw  na d w a  
obozy; obaw a ta zm kuęła .

Te  same widoi s, te sanie życzenia  o ż y w ia ją  F r a n -  
c y ą ,  Anglią, A ustryą  i rii-ay  ̂ & p ro tokó ł podpisany 
w  W iedniu  5go b. m. nsskonferencyi w której wzięli 
u d z ia ł  reprezentanci czterech  dw orów , za św iad cza  
wspólne ich postanowienia.

P rzy w ró c ić  pokój między f to ssyą  a  W .  P o r tą  pod 
warunkam i dla obu stion  zaszczytnem i, u trzym sć  te­
ry t rya lną  nietykalnoso Dttomańskiego P a ń s tw a ,  k tó ­
rego byt niepodległy w gran icach  nakreślonych mu 
trak ta tam i, s t a ł  się jednym  % istotnych rów now agi 
europejskiej w arunków ; taki jes t  cei podwtfjoy, do 
którego cz tery  m ocars tw a  wspólnie d ążyć  postano* i - 
ł y .  Orzec z gory , ze w ojna  obecna nie może w ż a ­
dnym raz ie  pociągnąć  z a  8obą zmian jak ichkolwiek 
w  uświęconym przez  czas ,  s tanie posessyi na W sc h o ­
dnie, je s t to  ograniczyć  je , w idow nią i p rzyw ieść ,  jak 
się  spodz iew am y, spór  między gabinetem J e te r s b u rg -  
skim a W .  P o r tą  do takiego s ta a u ,  który pozwoli 
europejskiej dyplomaeyi w y w rz e ć  w p ły w  zbaw ienny 
i p rzy  wrócić pod zb io row ą g w a ra n c y ą  sw o ją ,  t r w a -  
ł y  pokoj między Il-jssyą a Państw em  O t t o m a ń s k i e m .

Tunes z d. 7 b. m. zawiera następujący ar­
tykuł :

W  obec formalnego porozum ienia , do jak iego  p r s y -  
s z ł  nskoniec pomiędzy czterem a m ocaratw y, w a lka  
na W sch o d z ie  nieprzedst&wia już  w a ln y c h  n iebez­
pieczeństw  , ja k ie  t o w a r z y s z ą  j e j  p r z e d ł u ż e n i u  s ię .  
Tam g i l z ie  A n g l i a ,  F r a n c y * ,  A u s l r y a  i . P r u s y  m o cn o  
i s tanow czo są  zw iązane  dla u łożenia  sp ra w y  na z a ­
sadach  z góry  p rzy ję tych , niema praw dopodobieństw a 
aby bezp ie izeńs tw o  E uropy  by ło  materysln ie  z a k łó -  
conem.

W ojna  tu re c k a ,  gdyby jej w stosownym czasie  
nieuśm ierzyło  paśredn  ctwo, m oże , jąk  8ję spodzie­
w am y z redukow ać  się do rozm iarów kampanii w  W o -  
łoszczyzn ie ,  bo n ie ła tw o  dostrzedz  jak ieby  korzyści 
w yniknąć  m ogły  dla którejkolwiek strony z kroków 
n ieprzy jac ie lsk ich , których rezulta t  niemógłby mieć 
wielkiego v p ł y «  u na warunki pokoju. W arunk i bo­
wiem m ocarstw  spór ten rozs trzyga jących , nie będą 
się  s to so w a ły  do przyp* (̂ ovtego rozw oju  dz ia łań  
wojennych nad Dunajem, al® r a czej do znanych  s tó-

E u ^ <py ^ ° 88^ 1 1 T urc^ ‘ oras! w idocznych potrzeb

E w a k u a c y a  K sięstw  Naddunajsk ich  i cofnięcie ż ą ­
dań z pow agą  S u ł ta n a  niezgodnych, s ą ,  jak  się  ma 
rozumieć, nieodzownemi śpiesznego z a ła tw ie n ia  w a ­
runkam i; ale b y łoby  rz e c z ą  w  na jw yższym  stopniu 
n iepo lityczną , opuszczać  nasu w a jącą  się dzisiaj spo­
sobność postawienia  c s łe g o  systemu sp ra w  w sc h o ­
dnich w zupe łn ie jsze j harmonii z bezpieczeństwem  
E uropy  i tern co jest  dlań najkorzystniejszem . W  tym 
w zględzie  rzeczą  jest dosyć p ’aw depodobną, że t r a ­
dycyjne widoki wielkich gabinetów  ulegną n a te raz  
dosyć w ażnym  modylikacyom.

D otychczas polityka europejska  w  sp raw ach  w scho­
dnich t rz y m a ła  się racze j z a sad y  wspólnej absten-  
c y i , aniżeli wspólnej interwencyi. P rzy ję to  środki o -  
s irożności ku zapobieżeniu aby którekolwiek mocar­
stw o z ab ie ra ło  w  tamtych stronach korzystne stano­
w is k a ,  ale żadnego nieprzedsiębrano środka w  celu 
spara liżow ania  za wspólną zgodą  in terw encyi u s i ło -  
w anej natur#In!e p rzez  sąsiednie mocarstwo. N iekiedy  
w tych krytycznych  za jśc iach ,  jakiemi b y ły  m iędzy 
ianeroi rew olucya g recka  i powstan ie  eg ipskie , EuroDa 
inter e n io w a ła  sw ą  p o w a g ą ;  ale zby t  często  r t U -

*e ogólna P orty  poh tyka pozostaw iona  b y -
w a ł a  pod w p ły w am . Rosy.. S koro  się  przekonano o 
rezu lta tach  tego sys tem atu ,  spo d z iew ać  się możemy, 
że takow e będą  te raz  na leżycie  occnionemi; i może 
me zle by łoby  ro z trzą sn ąć  czyli n iedostąp iłoby  się 
snadniej doskonałego  ce lu ,  jaki sobie z a ło ż o n o ,  u ł a ­
tw ia jąc  ra c z e j ,  aniżeli og ran icza jąc  stosunki T urcy i 
z resztą E u ro p y .  Zawsze utrzymywaliśmy, że  niepo­
dobną jes t  rzeczą  aby państw o  ottomańskie u t rz y ­
m a ło  się w  takim stanie w jakim b y ło  d o tą d ; ale r e -  
w o /u c y e  ja k ie  z a g ra ż a ją  n iezaw odnie  jego konstv tu -  
cyi i adm inis tracy i,  mogą dokonać się w  jego  łon ie ,  
i w p ły w  ich może być uregulowanym  i popartym p rzez  
takie stosunki z E u ro p ą ,  które by w  miejsce odrębne­
go i szkodliwego w p ły w u  sąsiedniego m ocars tw a  
s ta w i ły  pro tek tora t pow szechny  i bez in teresow ny. ’

G łów n y  w a ru n e k ,  jak iego  w ym agać należy  po T u r -  
c y i ,  dotyczę p ra w  chrześciańskich  je j  poddanych; 
s ta je  on się podwójnie w a ż n y m , ra z  ze  w zględu na 
w ew n ę trzn ą  s w ą  w a r to ś ć ,  powtóre przez w p ły w  na 
stosunki msędzy Su łtanem  a Cesarzem W szech  R o -  
syi. Opór D y «  a i u  b y ł  jednolicie sk ie row any  raczej 
p rzec iw  form e, aniżeli p rzeciw ko treści tych w a ru n ­
ków, i l o d a  o f ia row ała  się n ie tyR o po tw ierdzić  ale 
i ro z s z e rz y ć ,  aktem dobrowolnym, p ra w a  w szystk ich

C Z Ę Ś Ć  U T B m O Ł ó - A H T t S T r e a S A .

SKARBNICZKA NASZEJ ARCHEOLOOII
obejmująca

średniow iekow e pomniki wojennego budownictwa Polaków, w ia ­
dom ości da dziąjów sztuk pięknych w  P o lsce , oraz wspomnienia 

z nasząj przeszłości itd.
priec A m b r o ie y o  G ra b o w sk ie g o  

z 3 9 w iz e r u n k a m i baszt i bram krakowskich..— Lipsk  1 8 5 4  r. 
w y d a n i e  J. N . Bobrowicza.

Kiedyśmy przed parą laty zda«ali sprawę z książki p. 
Grabowskiego: Dawne zabytki miasta Krakowa, oświad­
czy! nam autor, że to ma już być ostatnie działo nasze­
go zacnego gtaroźytnika; ale widać, że Pan Bóg, pomimo 
podeszłego wiaku sił mu jeszcze użyczył, kiedy ®raz 
nową pracę ogłasza. Powierzchowność ksią-ki tej, nar- 
Ązo jest okazała; format wielki, drak czytelny, pap.er 
piękny, 8 do tego wybornie wykonanych kilkanaście ry - 
cin. Szkoda tylko, że taki nakład pociąga za sobą cenę 
zbyt wysoką, a zatóm mafćj liczbie przystępną; co tom 
niesłuszniój, i i  podobnego rodzaju publikacye, uważane 
powinny być dopiero za maleryał z którego się tworzą 
dzieła a nie za dzieło same. Pan Grabowski niemiał lóż 
innój m yśli, tylko chciał udzielić publiczności tych rzad­
kich notat i wyciągów, jakie pozbierał to z ksiąg ra­
dzieckich to z archiwów domowych i kościelnych. Są 
to same urywki, akazówki, które poskładane mogą rzu­
cić światło na te lub owe zabytki przeszłości. Gdyby się 
inalazl jaki Alexis Monteuil, któryby życie szlachty i mie­

szczan chciał u nas opisać, jak tamten opisał życie sta- 
nu średniego u Francuzów, podobne zapiski byłyby nieo- 
cenionym skarbem; bo w rzeczy samój niema rzemiosła, 
zwyczaju, prawa, wypadku, 0 którymby czegoś niemo­
żna znaleść w tym steku notat p. Grabowskiego. Niniej­
sza publikacya pomimo wielu rozdrobionych, ale zawsze 
ciekawych wiadomości o naszych malarzach i rzeźbiarzach 
nawo wykrytych, lub jakim nowym szczegółem wyjaśnio­
nych , mieści w sobie opis baszt krakowskich z dołączeniem 
rysunków, z których możemy powiiąść wyobrażenie o stylu 
architektonicznym panującym u nas w piętnastym wieku, 
a oraz wystawić sobie jaka był® fizyonomia miasta za da­
wnych czasów. Każda z tych bram i baszt była powie­
rzona jakiemuś cechowi który w n'ój utrzymywał swoje 
zbroje, muszkiety rohatyny, puklerze, łuki, ku ze itp., i 
na pierwszą wieść o zbliżeniu się nieprzyjaciela, lub na 
odgłos trwogi, ze wszystkimi członkami cechu spieszył 
do obrony murów. Zdaje s'ę. ie  hramy 10 ‘ bnszlY r6~ 
źnemi czasy podnoszone i naprawione były, słósownie do 
tego jak niebezpieczeństwo zagrażało miastu. Jedyna po­
zostałość z tych zewnętrznych murów — brama floryań- 
ska z swojeini drobneini wieźyczhami wybudowaną zo­
stała w r. 1498. —  z  tych drobnych notatek charaktery­
styczny przedstawia się nam szczegół, mianowicie co do 
porządku zamykania bram o pewnój godzinie i oddawania 
kluczów burmistrzowi — z czego tysiączne powstawały 
bójki i procesa pomiędzy pany, szlachtą a mieszczaństwem. 
Szlachcic bowiem przyjeżdżający n®cq do miasta, miał so­
bie za ubliżenie szukać noclegu na przedmieściu lub 
w konwencie i najczęściój przychodziło do tumultów lub 
wyrąbywań bram. Pasek o takich burdach we Lwowie 
podaje zajmujące opisy. — Złodzieje i wszelkiego rodzaju 
hultajstwo znaohodziło przecież sposób wynoszenia sif

z miasta po dopełnieniu jakiego ekscesu, a to korytem 
Rudawy, która w ówczas przepływała około bramy grodz- 
kiój. —  Bardzo trafne porobił p. Grabowski wypisy z Etyki 
Arystotelesowej, którą Sebastyan Petrycy tłumacząc, po- 
objaśniał dodatkami własnój głowy, stosującemi się do 
ówczesnych potrzeb kraju. Wszędzie on jakby przeczu­
wając niedalekie nieszczęścia, nagania do stawiania zam 
ków i obronnych murów i baszt około miast bo nóki —  
p o w i a d a -  on Nestor i Scipio z Zamościa trwa DÓlv 
przespieczni stojeray za jego radą i męztwem za ieuo 
w rzeczach opatrznością, za jego czułośoią i pracą IL
™trzehvSR n,emn,6j do panów niedbajPącycb o
trzehnch • ẑ ? .^ P osPobt(*j» »ni znających się na tych po- 

ma , ' ei m? in y ma bYĆ umiejętny, aby wiedział na 
o ma nakładać, i aby nakładał na takie rzeczy, których 

więcój potrzeba; i jako lepiój koszt wielki ważyć na bu­
dowanie zamku albo baszty, aniżeli na maszkary i ko- 
lacye.“

Ustęp: Malarstwo, staranniej jest obrobiony, bo two- 
r*y niejaką całość, przynajmniój zawiera wiele ciekawych 
napomknień o zabytkach malarskich znajdujących się da- 
wniój u nas w kraju, świadczących o zamiłowaniu sztuki 
nic tylko przez naszych królów i pnnów możnych, aJe 
i przez mieszczan, którzy często w testamentach prze­
kazywali drogie malowidła znakomitych mistrzów ta 
kich spisach znaohodzimy wzmiankę o obrazie Rubensa 1 
Rembrandta. —  Napotkać też można wskazówki o obra­
zach historycznych między innemi o obrazie przedsta- 
w,a,ącym ob ic ie  Jaś a Kmity w czasie zaburzenia r. 1376 
za królowój Elżbiety; ślad ten przechował się w następ, 
nym wierszu: ł

Elżbiecie rządzić Polską moc Polacy dali
Węgrzy męża Karola jój M króla znaU,



C Z A S .

chrześciańskich w yznań w swem państwie. Z astrze ­
żenie tog > rodzaju, zabezpieczone w mocy i trw a ło ­
ści swojej przez gw arancyą europejską — o tn , czego 
dzisiaj w ym agają od rządu ottomańskiego. Z e strony 
Ilosyi żądać należy przestrzeg»nia w arunków , mo­
gących uspokoić i zmniejszyć nieustanne obaw y, jakie 
się utrzym ują co do sp raw  wschodnich. Jeź li te w a­
runki ułożone będą w formie poddanej powyzszemi 
uw agam i, i obejmować otw arcie w szystkich portow 
tureckich handlowi całego  zachodu, to państw a eu­
ropejskie b ę lą  mogły znaleść przynajmniej pewne 
wynagrodzenie za trudy i koszta swojej interwencyi.

C zy tam y  w M o rn in g  P ost  z d. 8  b. m.:
O statnią f**9 w iakl* p rzeszła  kw estya rosyjsko- 

tu recka, n*Ieiy  przedstaw ić w prawdziwem  św ie­
tle i uwolnić od tylu przeróżnych a fa łszyw ych tłu ­
m aczeń , których je s t przedmiotem. Faktem najw aż­
niejszym co dopiero miejsce m ającym , je s t  w yraźna 
zmiana polityki w A u stry i, zmiana dokonana w p rze- 
cią<ju dni dzies:ęciu. llezultatem  tej zmiany było przy­
zwolenie gabinetu wiedeńskiego na protokół czterech 
m ocarstw, którego pierwszćm  następstwem  by ła  prze­
sy łk a  noty zbiorowej do Konstantynopola, w celu 
przedstaw ienia aby u łożyć sp raw ę za pomocą kon- 
f^n n cy i do któ.ej należeliby pełnomocnicy Turcyi i 
l to sy i, jak niemniej w celu zapewnienia się o pod­
s taw ach , na jak ich  S u łtan  pokój zaw rzeć zechce. 
Gdy to ułożonem będzie, negocyacye rozpoczną się 
z dworem petersburgskim  w tym samym kierunku. 
T reść dokumentów dyplomatycznych o których mówi­
my a które św ieżo podpisane zosta ły , nic je s t nam 
znana; lecz zdaje nam s ię , iż możemy zapew nić, że 
protokół jest prostem postanowieniem czterech mo­
carstw , aby państw a wojujące nakłonić do konfe- 
rencyi europejskiej dla ułożenia kw estyi wschodniej, 
nota zaś zbiorowa w ysłana da Turcyi jest pierw szym  
aktem do skłonienia d ążący m , który po podpisaniu 
protokułu nastąp ił.

Nie zdaje nam się aby domyślać się m ożna, że 
s tan ęły  uk łady  między mocarstwami i porozumienie 
się co do dalszego postępowania w razie nie udania 
się tej nowej kombinacyi. W szakże chociaż w ażną 
bardzo byłoby rzeczą , gdyby się by ły  same zobo­
w iąza ły  do utrzym ania terytoryalnych stosunków E u ­
ropy, zapomnieć jednak  nie trz e b a , że wszystkie są 
uroczyście lubo niew yraźnie zobow iązane w moc tra ­
k ta tu  z  r. 1 8 4 1  do u trz y m a n ia  n ie p o d le g ło śc i i n ie -  
tykn lnońci p ań s tw R  tu re c k ie g o . O b aw ia n o  ab y  A u —
strya  dla stosunków z Rosyą nieuw zględaiła wcale 
tych zobow iązań, które mogły j ą  staw ić w pew njm  
z Itosyą antagonizmie. Jednakow oż zdaje się podług 
ostatnich czynności gabinetu w iedeńskiego, że A u- 
strya  pochwala postępowanie państw  zachodnich do­
sy ć , aby się z niemi połączyć w najw yższćm  usiło ­
waniu mającem doprow adzić stan rzeczy do spokoj­
nego rozw iązania.

W ypowiedzieliśmy ju ż  n ie raz , że w szystkie usiło ­
w ania ku pokojowi zm ierzające, godne są  wszelkich 
pochw ał. W szakże z żalem przychodzi nam w yrazić 
naszs przekonanie, że w szystkie te ns;łow ania na 
n 'c s :q nie zdadzą. Mamy przekonanie, że mało je s t 
osób między temi n aw et, które w zię ły  inieyatyw ę 
w tem ostatnićm usiłow aniu , że m ało je s t pow tarza­
my osób dość śm iałych w swoich nadziejach , któreby 
się łu d z iły  pomyślnym tychże wypadkiem.

T rak ta t lub też traktaty  pokoju zaw arte  przez kon- 
ferencyą europejską oto jest jedyne rozw iązanie mo- 
żebne w kwestyi wschodniej. L«ca kiedyż zbierze 
się konfereneya? Kiedyż traktaty  te zostaną podpi- 
sane? s^ to pytania »ad któremi w szelkie dom ysły 
*ą dzisiaj jeszcze bardzo niebezpieczne. W  tej chwili 
l i s  oręża przeciw ny j e*t Rosyanom (M orning P o it 
nie w iedzia ł jeszcze o zwycięztw ie na morzu C zar- 
nem) i zaiste w uczuciach ich wiele być musi go­
ryczy. S u łtan  zaś w ‘Mieniu Turcyi ośw iadczył je ­
nerałowi Iłaraguay d’Hilliers Wszelki uk ład  nie 
może być przyjęty  bez zrzeczenia się zupełnego R o- 
syi postawionych żądań i bez natychm iastowej e - 
wakuacyi Księstw  Naddunajskich.“ Na inne warunki 
Porta nie p rzystan ie , mocarstwa zachodnie również 
przystaćby nie mogły aby Turcya inne warunki p rzy­
ję ła  bez uchybienia w łasnej godności i szkody dla 
interesów  ich sprzymierzeńca. Rosya zaś nie może 
przystąpić do ewakuacyj K sięstw , ani też cofnąć 
sw ych żądań bez u traty  swej godności i swego w p ły ­
w u , a nierozsądkiem byłoby przypuszczać, że tak 
ogromne mocarstwo uczyni to bez ostatecznej walki. 
Z iłu jem y  zatem żeniemożemy przew idyw ać, aby ne­
gocyacye rozpoczęte udać się mogły. Z aw sze jednak 
winszownć sobie można, że A ustrya p o łączy ła  się 
z mocarstwami zach dniemi. Krok ten nie zostanie 
bez w pływ u na gabinet petersburgski. J e s t  on także 
w ielką rękojmią na przyszłość. Lecz przyw rócenie 
pokoju jest rzeczą nader trudną i zdaje się być je ­
szcze tak oddalonem, i i  niemożemy porzucić w szel­
kiej obawy, abyśmy nie mieli być świadkami w y­
padków n*jw *żiiejszych może, jak ie  się kiedy w E u­
ropie zdarzy ły .

K orespondencja Czasu.
Lwów 9 grudnia.

§ Indemnizacya jest u nas teraz alfą i omegą cało­
dziennych rozmów. W pierwszój chwili po ogłoszeniu 
nowych ustaw indemnizacyjnych zdawało się, że wypła­
ta 20-krotnój zaliczki w dalekiej jeszcze zostaje perspe­
ktywie, obawiano się bowiem, że nawet po uzyskaniu 
potrzebnego zezwolenia ministeryalnego i po ukończeniu 
pertraktacyi sądowój, wypłata ulegnie zwłoce z powodu, 
że niema dotychczas dyrekcyi, któraby funduszem iade- 
mnizacyjnym zawiadować i obligacyę wydawać mogła. 
Obawy tój niema już dzisiaj, czy to bowiem w skutek
jakiój w iarogodcej w iadom ości, czy teź w skałek  zwy— 
osujnćj słabości ludzkió j, i e  ła tw o sią w ierzy w rzeczy
pożądane, panuje tu ogólne przekonanie, że dyrekeya 
funduszu indeinnizacyjnego lada dzień ustanowioną będzie, 
i że obligacyę w Wiedniu już się drukują; lecz bądź co 
bądź mianowanie wice-prezydenta gubernialnego Kalch- 
berga prezesem komisyi ministeryalnej, jest silną rękoj­
mią, że sprawa indemnizacyjna prędzój niż dotąd postę­
pować będzie, że zaś nowy prezes objął już powie­
rzoną mu posadę, ztąd też także pochodzi pomyślna zmia­
na w opinii publicznćj, i w kilku dniach spadną prośby 
o zaliczkę na rachunek kapitałi jak grad na komisyę in- 
demnizacyjną. Idzie teraz o to , jak obligacyę stać będą. 
Wszakże jakkolwiek kredyt ma to do siebie, że się zwykł 
wyłamywać z pod ogólnych prawideł, to przecież z pewnem 
prawdopodobieństwem wnioskować można, że kurs obli— 
gaoyj niskim nie będzie. Fundusz indemnizacyjny który 
jest ich podporą, jest zanadto pewny i trwały, gotówka 
płynąć będzie z kraju tak długo, dopóki cbligacye wy-

losowane nie będą. Obligacyom indemnizacyjnym przy­
znane są także wszystkie korzyści, jakich inne papiery 
publiczne używają, z natury zaś swojej mają one tę wy­
łączną korzyść, że w małój tylko części zależą od skar­
bu państwa, przez co w razie wojny inniój są zagrożo­
ne, aniżeli inne papiery publiczne, a że procent ich jest 
dosyć wysoki, gdyż 5°/0 wynosi, przeto obligacyę te dla 
kapitalistów pożądane być powinny, i ztąd zdaje się wy­
nikać, że już teraz listy zastawne spadać zaczynają (?), 
pomimo, że losowanie za parę dni nastąpi. — Słychać, ie  
Kassa oszczędności i Towarzystwo kredytowe, pozostaną 
z pretensyami swymi przy samych realnościach. Własny 
interes równie jak i korzyść kraju wymaga tego po nich, 
co tóm łatwiej uczynić powinny, ile że pretensye ich po 
oddzieleniu indemnizacyi w samej tylko ziemi dostateczną 
mają hipotekę.

X  nad granicy tureckiej 5 grudnia.
Niemożna jeszcze powiedzieć, czyli operacye wojenne 

istotnie ukończyły się w tym roku. Tajemnica, z jaką 
Rosyanie umieą zawsze ukrywać ruchy wojsk swoich, 
okryta jest dla Wołoszczyzny nieprzeniknioną zasłoną. 
Nikt wiedzieć n emoże, czy nieustanne a wielkie pochody 
wojsk mają na ceiu dogodne rozłożenie, czy teź niespo­
dziana kiedy wiadomość o rzucenia się wszystkich sił ro­
syjskich przez Dunaj, nie rozpędzi znowu na czas jakiś 
wyradzającój się zwolna obojętności ua wypadki na po­
łudniu. Powierzchownie biorąc, polityczne zdarzenia mało 
kraj obchodzą, ale dość najmniejszój wiadomostki o zaj­
ściach wojennych, a zaraz widoczne ze wszech stron ob­
jawy bądź przychylności, bądź niechęci. Im spokojniój 
powierzchowne snuje się życie, tem głębsza przepaść 
między stronnictwami w kraju, i kiedy zwolennicy Rosyi 
dowiedziawszy się onegdaj o drobnych korzyściach od­
niesionych na morzu, głoszą je jako zwycięstwa mary­
narki rosyjskiój; przeciwna partya ma nadzieję, że wy­
padki te muszą przyśpieszyć stanowcze kroki ze strony 
„państw opiekuńczych". Widzicie, że u nas bawią się 
w politykę na drobnych przypuszczeniach; ale się dziwić 
niema czemu, kiedy od dziesięciu dui nie dochodzi nas 
G azeta K ronstadzka. Ostatnie wiadomości bezpośre­
dnio odbierane z Konstantynopola, które nas doszły pa­
rowcem Lloyda przez Braiłę, gdzie przebyły łańcuch for- 
poczt rosyjskich, datowane są jeszcze z lOgo lstopada! 
Niema potrzeby dodawać, iż listy te najmniejszych nie- 
zawierają objaśnień politycznego stanu rzeczy w stolicy, 
ale tylko wiadomości handlowe nam przyniosły.

Od czterech  dni ksią ie  Miłosz Obrenowioz bawi w Bu­
kareszcie ze swoim sekretarzem . Pow iadają, ie przyjęcie
jego w głównej kwaterze rosyjskiój niebyło takie na ia- 
kia liczył, i dlatego pobyt jego niebędzie zapewne dłu­
gi. Jakkolwiek bądź, dawny książę jest dla tutejszych 
mieszkańców więcej przedmiotem ciekawości, niżeli współ­
czucia. Miłosz posiada wielkie dobra w Wołoszczyznie.

W wojsku rosyjskióm rozpowszechnione jest w ogóle 
mniemanie, że przynajmniej połowa żołnierzy w szere­
gach tureckich składa się ze skompromitowanych polity­
cznie i z wychodźców demagogów. Najrozmaitsze w tym 
względzie opowiadania z ust do ust krążą. Powiadano 
niedawno, że pikieta kozacka wzięła w niewolę pod Ka- 
lafatem posterunek turecki z 25 ludzi złożony. Prowadząc 
ich do obozu, uderzyło szczegóiaie Rosyan jedno wyra­
żenie, powtarzane przez jeńców zbyt często z osobliwą 
biegłością języka. Rozpoczęto w tój mierze śledztwo i 
pokazało się, iż było to owo ostre wyrażenie węgier­
skie, które zapewnie w całój już dziś Europie znane.

Za niej Kmita w tumulcie zabity jest srodze,
Co świadczy obraz idąc ku zamku przy drodze.

Ponieważ ten wiersz wyjęty z kalendarza na f. 1724, 
pokazuje się, że nie tak dawne czasy lak ów zabytók 
istniał jeszcze. Sarnicki mówi o starem malowaniu bitwy 
z Tatarami pod Wtśniowcem. Niemniej ciekawy szczegół 
czytamy w Skarbniczce o tarczy, którą w r. 1794 gdy Pru­
sacy zajęli Kraków, uwieźti ze skarbcu królewskiego na 
zamku. Jak mówi autor rosprawy czytanój na posiedze- 
n u Towarzystwa sztuk p ęknych Berlińskiego r. 1847: 
tarcza ts należy do najwytworniejszych dzieł tego rodza­
ju z pierwszój połowy XVI wieku. Widzimy na niej w wy­
pukło rzeźbie Jowisza, w ezęści jój górnój, którego uno­
si orzeł, miotającego pioruny no Gigantów, którzy dolny 
półokrąg zalegają, i w całój sile piękności utworu przed­
stawiają postacie i grupy, mimowolnie naprowadzające do 
porównaniu dzieła tego z podobną* kompozycyą sławne­
go półmiska amazonek, znajdującego się w Berlińskióm 
muzeum królewsk:em. W obu tych utworach rozpoznać 
się daje maniera Guilio Romano, chociaż figury na tarczy 
tak swoim układem jeko też twsrdszym materyałem (że­
lazo) kiedy półmisek jast ze srebra, cokolwiek więcój 
nakłaniają się do szkoły Michała Anioła.

Po *yoh wiadomościach przychodzi długi sz~reg wzmia- 
n?k ^m^W zach wyjęty już to z księgi: Acta Consula- 
ria  Civittitig Casim iriensis od r. 1387 do 1390, ró­
wnież z ksiąg archiwalnych, które jak powiada autor w czę­
ści tylko p rz e jn a n e , (ieh przegląd niemoźe być dziełem 
jednego człowiek*), dostarczyły różnych nazw malarzy i 
rzeźbiarzy 00 r * 1601. Są to bogate wskazówki 
i materyały do bistoryi sztuki, nad którą jhk wiadoma 
pracuje pan K raszew ^1 °d ła t dziesięciu. Daleko więrój 
zajmują szczegółowiej podane wiadomości o malarzach,

opuszczonych lub tylko po prostu wzmiankowanych w zną- 
nym słowniku p. Rastawieckieg0 ». 1 t»K o Aleksandrowi­
czu, który malował Jana Zamojskie'0 1783 r.; o Foresie 
Józefie malarzu w konwencie 00. Reformatów Warszaw­
skich, umarł on 1661 r. powietc*01*1; 0  Frydrychowiczu 
Tnra«s*u D minikanie, który ex sua }ndustria  pictor, 
m ultos imagines depinxit nuratnliter; o Gajew­
skim malarzu zeszłego wieku. Ciekawem jest śledzenie 
malarza Ant. Nuee.... (może Nuoeryna Orzeszko?) Obraz 
jego znajdujący się u Dominikanów w Krakowie, przedsta­
wia maczeństwo ś. Wojciecha—" u , . mon°gram Ant. 
Nuee....* p. 1649; J. 0. 557;— nowo równiei  nazwisko znaj­
dujemy Pawłowskiego Benedykta, żyjącego w połowie 
18 wieku. P. Gra: znalazł go podptsan0g° na obrazku przed­
stawiającym Chrystusa po ubic*OłV0n,u > podpis następny: 
1764 d. 9  ju n ii  Benedykt Paw łow ski pin x it  w Ko_ 
d n iu ;  ma t> być niepoślednia praca • t. d. Nieinniejssy 
budzą interes szczegóły zebrane o rzeźbiarzach; widzi­
my w nich, iż obok imion Włofhow Unevesich, Cara- 
gllów, Padovandw, znajdują się 1 0,*kie nazwiska takie 
go Michałowicza z czasów ZygMun.a Rojowskie- 
go, Rożykowskiego i innych. Znajdujemy także ustęp o 
Wicie Stosie w którym autor pozbierał, wiele wiadomo­
ści, nieobjęt/ch w i nych jego dawniejszych artykułach— 
Między temi dowiadujemy się p°óług_Heidfloff,, piotr 
Wischer, którego pomnik sp>śoWY y-yderyka Kardynała 
widzimy w katedrze zamkowój, me był właściwie rzeź­
biarzem, ale odlewaczem z brązu, 1 . modele do jego ro­
bót mógł wykonywać Wit Stos, CO się bardzo podobnćm 
do prawdy być zdaje. Byłoby rzeczą pożądaną, jiby ktoś
zadał sobie pracę i dotychczasowe rozrzucone wiad()mo_
ści zebrawszy w jedną całość, skreślił nam żywot arty­
styczny tego znakomitego rzeźbiarza, z krytycznym roz­

biorem jego utworów i u nas i zagranicą rozrzuconych.... 
Ważnym jest jeszcze artykuł o pokojach zamku królew­
skiego i o tóm, co się w nsch znajdowało, wyjęty z lustra- 
cyi 1710 r. odbytój.

Otoź przebieglimy w krótkości szereg znaczniejszych 
irtykułów zapełniających Skarbniczkę naszój archeologii; 
wiele tu jest i nowych i takich rzeczy, które może w o- 
derwaniu swojem wydają się mniejszój wartości i wagi, 
•la gdy je kto użyj* do zł*żen» większego obrazu, spoi 
w oałość, staną się niezmiernie pomocnemi; w badaniach 
bowiem wszelkich, a szczególniój archeologicznych nie­
znaczna na pozór wiadomość bywa kluczem do rozwikła­
nia wielu tajemnic przeszłości, jeżeli badacz abiSrzony 
jest tak bystrą przenikliwością jak ów Z*:dig w powieści 
Woltera, który ze śladów na p asku, z otrząśniętyrh liści 
na drzewach, i ze znaków na kawałku głazu, odgadł mia­
rę , kształt, przymioty konia, a nawet jakiój próby złota 
było jego wędzidło, jakiej srebro na podkowach. Te więc 
materynły w rozpierzchnięciu swojem, oczekują na jakie­
goś archeologicznego Zadika, który nim się zjawi, niech 
nam wolno będzie złożyć dzięki p. Grabowskiemu za te 
niezmordowaną usiluość w śledzeniu zabytków przeszło­
ści naszój, a oraz podać go za przykład młodemu pokole­
niu, które lęka się i nie lubi pracy, gdy tymczasem, praca 
daje zdrowie, umysł spokojny i długie ży^ie. Mamy na­
dzieję, że aczkolwiek szanowny staroźytnik straszył nas 
że już więoó] wydawać zasobów swych nie myśli, prze­
cież widząc go czerstwym na ciele i duszy, tuszymy so­
bie, że jeszcze nieraz przyjdzie nam zdawać sprawę z od- 
kryć jakie codziennie nieledwo robi wertując księgi i ar­
chiwa. Kto raz pokochał się w przedmiocie tak ponętnym 
jak badanie przeszłości, nie łatwo zrywa z nim, ale jak 
odważny podróżnik, coraz się dr głąb zapuszcza.



c Z A s.
Wszyscy jeńcy byli—Wigrami. W Bukareszcie dają wiarą 
podobnym powiastkom.

Policy* eoraz surowiój sprawowaną bywa; palenie ty­
toniu zwykle dotąd cierpiane pomimo dawniejszych za­
kazów, najsurowiśj znów zakazanóm zostało, a do tego 
kontrola nad obcymi rozciąga sią a i do drobiazgowości. 
Władza wszakże policyjna niejest przez Rosyan sprawo­
waną. Każdy prawie numer Dziennika urzędowego do­
nosi o wystąpieniu oficerów wołoskich z milioyi. Wielu 
z nich opuściło Księstwa Naddunajskie.

-rMi-numa mmfrwr— n — -i— —

N. Pan zamianował Dra W iktora Pierre dotych­
czasowego profesora fizyki przy Akademii techni­
cznej we iźwowie, zwyczajnym profesorem fizyki 
przy Uniwersytecie lwowskim.

Lwów. Ostatnich dni miesiąca listopada, odbył się 
we Lwowie egzamin ogólny z kandydatami na leśni­
czych, dla upoważnienia ich do samodzielnego za­
rządu lasowego. ,

Egzaminu te przepisano najwyższem rozporządze­
niem z 5go stycznia 1 8 5 0 , lecz potąd niezgłaszali 
się tacy kandydaci, którychby ze wzglądem na ich 
ogólne zdolności do służby lasow ej, można było przy­
puścić do pomienionego egzaminu.

Z tem większą więc przyjemnością uzaano 12 kan­
dydatów za zdolnych do egzaminu ogólnego, a 11 
z nich poddało się egzaminowi.

Tak tedy zrobiono w tej mierze początek, a z na­
byciem przekonania o ważności podobnego instytutu 
egzaminacyjnego, tak ze względem na podźwignie- 
me kultury lasow ej, jako niemniej i ze względem na 
korzjści dla kandydatów poddających się egzamino­
w i, uzyska instytut ten i w kraju tutejszym tak s łu ­
szne uznanie, jak już i winnych krajach koronnych. 
A że to wkrótce nastąpi, ręczy nam za to &tara““ 
ność okazana co do trgo instytutu ze strony wy 
kich rządów krajowych. ,

Przy tak dokładnej znajomości _edsŁ _
w ych, o jakiej świadczy każdy sroid P ' jj.
wzięty przez nasza w ładzę krajową,
ujść je, uw adz; ze. ^ ćhodn ich  krajów koronnych,
T nT airow aifien le^ £ $ T tejszym U ovch  r̂

mitów leśnictwa, dozna znacznych trudności tak ze 
względu na brak poprzedniczych wiadomości, od 
czego jednak zawisło przypuszczenie do tych egza­
minów, jak  niemnićj co do niedostatecznej znajomo­
ści języka niemieckiego. Szczególniej zaś zachodziła 
obawa względem ostatniej okoliczności, zw łaszcza, 
jeż,i kandydat praktykował u leśniczych prywatnych, 
zaczem też niemiał sposobności naoczeofa aię nie­
mieckiej terminologii lasowej. . . .

w  obydwóch więc względach wyjednały nasze 
rzadv krajowe nadzwyczajne dla Gtlicyi uwzględnie­
nia gdyż dawniejsze jeszcze ministeryum kultury k rs- 
fowef i górnictwa przyzwoliło składać te e g z e m a  
ogólne w języku krajowym, a wymagania poprzedai- 
czych wiadomości, dla udow odnili*  których nale­
żało Się z porządku wykazać ukończeniem wyższych 
szkół gimnazyalnych lub wyższych realnych, ogra­
niczyło na wykazanie się ukończeniem 4 klasy. ̂

Lecz nawet i od tego wymagania szkolnych wiado 
mości odstąpiono później wyjątkowo, jeźliby tylko 
kandydat do egzaminu ogó*ncgo w ykazał się . że miał 
inną sposobność nabycia potrzebnych wiadomości po- 
przedaicsych i że je nabył istotnie. . . . . . .

Rezultat przedsięwziętych egzaminów dowiódł zre­
sztą dostatecznie, że uwzględnieni* te miały miejsce 
tylko w miarę prawdziwej potrzeby, i *e przez to nic 
nieucierpiała ścisłość egzaminowania.

W iększa część kandydatów do egzaminu przystę 
Doiacvch, udowodniła z d o ł a l i  do samodzielnego za­
ra d z a n ia  gospodarstwem lasowem, kilka zas niepo­
myślnych rezultatów egzaminu ztąd wynikło, że nie­
którzy kandydaci zaniedbali przeczytać ru d z ia ły  
traktujące o przychodach i regulacyi lasu , lub t y 
mali się w tej mierze systemu dawniejszego, meod 
powiednegn j iż  teraźniejszym wymaganiom zarządu

lMS d n * d a  zresztą żadnej wątpliwości, żę pomie- 
łanrptvcznei n*uki leśne, stanowi na,tru- 

niona część teo ^ rzySf>toaarawceych wiadomości, 
dniejszy rozdzls* f * J r Amjnowano kandydatów z tegoMimo to wszakże egzńmmow» %e
przedmiotu z należyti see moie zarządca
właśnie w tych wypadkach .^e , ^  8k#adaj y
lasowy sam-dzielnie, i » . analeść nroże gw a-
W ręce leśniczego zarząd lasowy, nriinto-
rancyę dobrej administracyi lasowej tylk S
wnej nauce swego zarządcy lasowego.

W  razie, gdyby zarządca ten nteposiadał PotFj 
bnych w swym zawodzie Wiadomości, natencza

sposób, że zadawano im pytania wyłącznie prakty­
cznej treści, unikając wszelkjcj, zawiłych teoryi. S ta­
jano się też przytem najwięcej o zastosowanie za­
sad stwierdzonych doświadczeniem i praktyką w go­
spodarstwie lasowem.

Obrano więc jak  najlepszy „p0sób do rozpoznania 
zdolncści kandydatów a przy35!j>ych zarządzców la­
su wych i uchyliwszy przez to wszelkie obawy co 
do zbytecznych niekiedy Wymag#flt zachęcono nieje­
dnego młodego kandydata do poddania się egzamino- 

j, do którego potąd w ahał 8ię przystąpić.
D n n i i l ł a ł  ł p  f t  f t  n i P r W f i Z f i l T n   /i r r ń  I n o r *  » r r  n a n  L'

w ie lk ie  usiłowania jego niezar.id?ą stratom w go- 
mindarstwic, * stratom tóm dotkliwszym, źw łaszczi, 
że błędy podobne odsłanfaj^ sfę dopiero wtenczas, 
kiedv tryb gospodarczy z znacanemi tylko wydatka- 
mT dałby się do dależn-go przywieść pożządku. 
mi da y ę ła4 Krt»y«n5v, wymagania zet strony e-n w ra n ic K O D O  t c i  ZDRCBD16 V T y » .» j.w u ia  — *

mminuiacveh i w tej części nairk? łasowój, i o*1*6* 
m i e r n y m  talentom ułatwiono rozwiązanie zadanych 
kwestyi Szczególnie zaś ułatwiono im egzamin w ten ,

asowe,
można się spodziewać, że Galicy* i w tej --------
wynagrodzi spiesznie to, co potad zaniedbała. (G. L .)

T  u  r  c  y  a .
W edług wiadomości u»deSzłych z Galaczu dnia 

5 b. m. parowiec Lloyda rdj,nand« oczekiwany 
od trzech przeszło tygodni przybył tamże ze Stam- 
młu po burzliwej przenrawje. Przywiózł on wia­
domość (z  którego dnia.} , g0ty połączone nie o- 
puściły jeszcze Bosforu, i że w Konstantynopolu spo­
dziewają się zawarcia zawieszenia broni. Copirte 
Zttgs Ćor. umieszczając tę wiadom0g<̂  dodaje, iż na- 
liera ona prawdopodobieństwa tern bardziej, iż mia­
no dowiedzieć się w G alacz^ &e Om?r pasza otrzy 
mał rozkaz rozłożenia wojsk na zimowe leże. Wielu 
jieaerałów z obozu R*?era odjechało 2  b. m. do Kon­
stantynopola przez W arnę, będąc przez Portę powo­
łanymi. Z  teatru wojny nad D,inajem, wiadomości 
sięgają po dzień 6  b. m. DygpAacye wojsk ustały i 
n*> całym lewym brzegulrzeki zupełna panuje cisza. 
W edług prywatnego listu % Małej W ołoszczyzny 
z dnia 6  b. m. jenerał Fischbach w drugiej połowie 
i .  m. przywróci! komunikacją między Slatiną i Kra- 
jiową,  ̂h Turnulem, Piteszti i Bukaresztem z ijąw szy 
wojskiem drogi między temi miastami. Jenerał Fisch- 
bach otrzymał tbkże posiłki z Bukaresztu. Z  obo­
zu z Sylistryi donoszą 2 6  z. m. iż do teg i d sia nie 
Wiedziano tam wcale o układach tyczących się za­
wieszenia broni. Owszem w wojsku tureckiem krą­
żyła wieść, iż Omer w trzech punktach wtargnie 
do W ołoszczyzny. Do Szurali przybył korpus ocho­
tników z Azyi. Twierdze zaopatrzone znów zosta­
ły  przez W arnę w żywność na 2  miesiące, W  woj­
sku tureckiem wybuchła choroba ocena zwana egipską.

— Biuletyn od armii w Anatolii, pisze G azeta  
T ryestska , jest następujący : DaU 10 listopada je­
nerał brygady Ali pasza i pułkownik Hassan bej
p o stą p ili ?. w o jsk iem  sw o je m  ku tw ie r d z y  A k isk a . 
W o js k a  r o sy jsk ie  uczynim y w y c ie c z k ę ,  w  którćj z u ­
p e łn ie  pobito »O St*fy, i po ZitftCZnej S tracie  C ofn ę ły
się do twierdzy. Turcy prZ pędzili ńóc we wsi So- 
klis pod Akiską — Trzy bataliony rosyjskie z twier­
dzy Akiska wtargnęły z 4 0  (? )  działami i i , 500  
jazdy dfr okręgu Lisko aż do Btdleh, gdzie śtały 
wojska turóck e pod Czzetem bejem i Achmetem agą. 
W alka sz ła  żywo. Rosyanie stracili 3 0 0  ludzi mię­
dzy niemi jednego oficera, przytem Turcy wzięli tro­
chę jf*ńca. Rosyanie zmuszeni byli wrócić do Aki- 
ski, lecz mieszkańcy zamknęli bramy i poczęli na 
nich strzelać. Musiano więc d j miasta s iłą  się do- 
gtsć i uporczywą walkę toczyc z mieszkańcami. Je ­
den z nich ś dęty został «a zabicie cztem -h Rosyan. 
Miasto dało zastaw nika.- ’v nocy z dnia 17 na 18  
uderzyli Rosyanie znowu n•• Lzekwetil, ale odpsrto 
ich n wielką stratą. Wojsko tureckie opano.iaro 
tymczasem pobliską warów ię S»fa. Szczegóły o 
stracie parowca rosyjskicg0 potwierdzają się; cała 
osada jego z 1 ,500 l«dz* płożona utonęła. Wojsko 
Mudira Erdrhanu starło »«ę » tysiącem kozaków i 
położyło 5 0  trunem, tude^i wzięło nieco niewolni­
ka. Gubernator Erzeram "  Pa9Z? P09"-
«ął «ię pod Erdehaa W 4 ,0 0 0  jazdy i i-<echoty. -  
Jener^ ł dywizvi Ali Hiz» Pa9J!* dowodzc* Jgo korpusu
armii w Anatolii nakązrf * S
paszy wyprawę Drzecie **tod*e Erywauu z 2 ,0 0 0  
Rosyan złożone i Selim na granicy Erywanu
w 7 ,0 0 0  wojska l i n i j e k '  { echotnikow kurdyjaskich 
tudzież z jazdą i artjlcfy,^. Ponieważ komendant 
Erywanu nie mó s t  się 'sp°(lziewRĆ P09,ł^ wL a dr.°"
g« do Szyrw anu odćdętą )est EmiT& T  ’
i będąc ze wszech stron zagrożony przez Selima 
paszę zaw ezw ał w ła d z e  pogramczne perskie o po­
moc, a tymczasem ieneralny gubernator W anu M eh- 

'm ed pasza poszedł na »*i8S5et;  P f w w ie . O m ów ili 
pomocy. Gubernator przeto nakazał aresztow ać or­
miańskiego Datrvar he E fznll!,d^ nLU ?od Pozorem, iż 
tenże nie u ży ł w »łvw u swego, aby w strzym ać O r- 
mianów w ynoszaevrh się d° ” anu'

-  O schwytaniu parowej »M edari-Tydżaret“ bę­
dącego własnością komPaD" ture.eaieJi P'sac urzędo­
wy raport turecki: Fl»tyda ro8yJsfea złożona z 7 ża­
gli i wielkiego statku p»roWeS0’ zastąpiła pomienio- 
ńemu parowcowi drogę n» w y ^ s c i  przylądka K -  
rempe o trzy ffod/inv od Ineboli, kiedy ten z ładun­
kiem towaru i 12  podróżnymi p łynął z Sinopy do
^ ' ^„ipnnv rnaviulri nnó^i]1 K&

na mieliźnie, żeby się nie dać wziąść Rosyanom, ale 
rozkazu jego nieusłuchano, parowiec rosyjski przy­
sunął się i wezwanie swoje o poddanie, poparł og­
niem dział. Kapitan Miglewicz ujrzał niepodobień­
stwo ocalenia statku, spuścił dwie kobiety i dziecko 
na szalupę, która z jednym miralai (pułkownikiem) 
i częścią osady szczęśliwie w ysiadła na ląd. Tym­
czasem Rosyanie nie przestali strzelać na parowiec, 
który pędził na skałę nadbrzeżną, ale kiedy go kula 
rosyjska ugodziła, kapitan i porucznik wziąwszy ze 
sobą kilku podróżnych, którzy się w morze rzucili, 
a z których jeden utonął, wsiedli na łódź i opuścili 
parowiec, a Rosyanie zaraz go też opanowali. Ł a ­
dunek miedzi wrzucono do morza, a statek uprowa­
dzono na linie. Komendant rosyjski posła ł na ląd 
wzywając kapitana do powrotu, ale ten odmówił. Na 
wziętym statku pozostał tylko inżynier angielski, 
który z palaczami i maszynistami nie chciał się ru­
szyć z miejsca. Inny statek turecki „Pursud“ ści­
gany również przez wojenny parowiec rosyjski przy­
był szczęśliwie do Konstantynopola 2 4  z. ~m.

Kiem towaru i 12 nodrozuy““ p«ynąr z jsinopy 
Stambułu. p arov(riec wojen"y r08yjski puścił się za 
nim w pogoń. KaD tan statku tureckiego M iglew icz, 
widząc się zagrożony g“a ł ku brzegom chcąc osiąsć

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  13 grudnia. Morderca Kalicińskidj schwytany byt 

tego i jeszcze dnia i ju i  poczyni! zeznania całkowicie wyjaśnia­
jące cały ten wypadek. Mordercą tym jest Józef P. robotnik. 
Czędó pieniędzy zabranych, przedmioty za resztę kupione, mło­
tek którym głowę jój roztrzaskał, odziei splamiona krw ią, tu ­
dzież klucz od mieszkania zabitćj, stanowiły niezaprzeczony cor­
pus delicti.

—  Czytamy w Gazecie Poznańskiej (niemieckiej) w liście z Ber­
lina: hr. Karol Raczyński jedyny syn hr. Atanazego Raczyń­
skiego b. posła pruskiego przy dworze Madryckim, zaręczył 
się niedawno z księżniczką Oettingen-W allerstein w Bawaryi. 
Młody hrabia dziedzic majoratu w Poznańskióm, ma się prze­
nieść po ślubie do dóbr swojego ojca w Galicyi i objąć za­
rząd takowych.

  Ostatni „ kuryer paryski “ dziennika Independance pisze,
ie  w świecie paryskim wielkie zrobiła wrażenie Angielka prze­
cudnej piękności, którą widziano w loży z Anglikiem jednoo­
kim na operze włoskićj i francuskiej. W iąże się do niśj we­
dług pana Lecomte bistorya przypominająca czasy średniowie­
czne, a którą z jego opowiadania skróconą podajemy. Osoba ta 
je s t córką wyższego oficera marynarki angielskiej. Miała lat 16 
gdy ją  wydano za Kommodora, marynarza wielkich zdolności, 
lecz surowego i ju i  nie młodego. Służba dozwoliła Kommodo- 
rowi w pierwszych latach zaledwie kilka tygodni z młodą swą 
żoną przepędzić, a za ostatim powrotem swoim spostrzegał on 
z pewnćm nieprzyjemnćm uczuciem częste wizyty jć j kuzyna, 
który byl jak  mu mówiono niepocieszony, że się z nią dawniśj
nie mógł ożenić. Otrzymawszy w roku przeszłym komendę 
*  M alcie, zabrał Kommodor swą żonę ze sobą. W szakże po 
dwóch miesiącach pobytu na tdj wyspie, przybył tam i kuzyn 
jako porucznik pułku w Malcie stojącego. Trudno było nie- 
przyjmować w domu bliskiego krewnego i pomimo wzrastającej 
coraz bardzićj zazdrości Kommodora, kuzynek bywał codziennie 
w jego domu na herbacie. Stosując się zresztą do zwyczajów 
przyjętych, opuszczał salon o godzinie 10, Kommodor bowiem 
kładł się zwykle wcześnićj. Pewnego wieczora, podczas gdy 
Kommodor udał się na okręty stojące W przystani, powstała 
tak gwałtowna burza, że powrót do miasta był trudnym. Kom­
modor uprzedził więc swoją żonę biletem przez majtka posła­
nym , aby go nieczekała z herbatą , pozostanie bowiem na fre­
gacie, dopóki się burza nie uśmierzy. Nic naturalniejszego, jak 
że czas schodził na miłćj pogadance i północ zastała jeszcze 
kuzyna pijącego herbatę u pani Kommodorowćj. Wszakże nie­
długo potćm usłyszano, że Kommodor wchodzi do domu, a 
żona jego przeczuwając gniew, który w nim nieomieszka wznie­
cić widok kuzyna o tak późnćj godzinie, nietaiła swojćj oba­
wy. Kuzyn chcąc jć j oszczędzić przykrych skutków złego hu­
moru męża, wskoczył do szafy ze sukniami, któ^a stała w ką­
cie. Poczuła całą lekkomyślność tego postępowania żona Kom­
modora, chować się bowiem, było to przyznawać się do tego, 
czego nie było. Ale już było za późno, bo mąż stał we drzwiach. 
Poohwyciła więc z» książkę, ale na nieszczęście trzym ała ją  
na wĄ>ak. Kommodor spostrzegł od razu ambaras żony, 
ukrył jednakowoż wsielkie podejrzetiia i zaczął mówić głosem 
spokojnym pilnie jednak nadstawiając ucha , czyli jakowego nie 
posłyszy szelestu. „Ju tro  jadę do Palermo i dla tego pomimo 
złego czasu, przyjechałem, chcąc się z tobą pożegnać. Za trzy 
lub cztóry dni powrócę, lecz cdi ci to je s t?  zdajesz się być 
niespokojną"—  żona odpowiedziała jak  mogła najlepićj, lecz 
niechcący spojrzała na szafę. Spojrzenie to przejął w przelocie 
Kommodor r nieodrzekłszy słówka, poszedł do szafy, otworzył 
i zobaczył mnóutrto rozwieszonych sukien. Dobył wtedy wiszą- 
Cćj u boku swego szpady i między suknie kilkanaście dał 
pchnięć żelazem. Czyli to uczynił przez złość lub przezorność, 
niewiadomo. N ic nie stawiało szpadzie oporu. Po tćm małćm 
doświadczeniu włożył szpadę do pochwy i rzekł zimno: „o rze . 
praszam cię, lecz zdawało mi się, żem jakiś szelest w tćj sza­
fie posłyszał i bałem się, aby złodzićj się n n  był zakradł. 
Pożegnawszy żonę, odszedł. Skoro tylko kroki jego s;ę od(ja_ 
lity, Kommodorowa otworzyła szafę, wzywając kuzyna. Z pomię­
dzy sukien wysunęła się ręka trupićj cery [ młodzieniec cały 
krwią okryty, upadł jćj pod nogi. O debrał on był cztery rany, 
cztery pchnięcia szpady, z których jedno w oko , i dla tego 
publiczność paryska żałowała, że kalectwo to szpeciło rysy An- 
glik«> towarzyszącego w loży pięknćj cudzoziemce. Kommodor 
bb*ttm dowiedziawszy się 0 prawdzie, znalazł za rzecz sto­
sowną rozwieść się i  swą żoną, która odwdzięczając się za 
poświęcenie heroiczne szlachetnego kuzyna, oddała mu swą rękę.



Życzyć jć j tylko w ypada, aby nie żałowała kiedyś poczciwego 
Kommodora.

  Donosiliśmy dawnićj o sławnym rozbójniku Janni Ka-
te rd ż i, który długo nadaremnie ścigany, sam się oddał Izmai- 
łowi paszy w Smyrnie. Podróżny pewien miał sposobność go 
widzieć i tak opisuje w Koresp. Pruskiej to spotkanie. Izmail 
pasza wyznaczył towarzyszowi memu i mnie posłuchanie o 11 
godzinie. W  przedsionku powitał nas pierwszy dragoman pa­
szy były missyonarz anglikański, który przed 5 laty przeszedł 
na islamizm i bardzo mu się dobrze powodzi. I prowadzeni 
zaraz zostaliśmy do świetnie urządzonćj sali na sposób europej­
ski, gdzie nas pasza mile powitał i zwyczajem miejscowym czę­
stował kawą i fajką. Izm aił jes t greckim renegatem , megdyś 
był lekarzem i przez G la t mieszkał w Paryżu Mowi on bie­
gle po francusku, a trochę po niemiecku. Nie zataiłem mu 
mego podziw u, jak  zdołał w ciągu parę jmesięcy urzędowania 
swego oczyścić okolice Smyrny z rozbojów i mordów od 5 
la t zagęszczonych. Iłzekł na to z uśmiechem, iż winien to 
drzymce popołudniowej, która mu pozwala nie sypiać po no­
cach , a wtenczas wdziawszy kapelusz na głowę, wychodzi wśród 
burzy i deszczu na połów sępów. I  w rzeczy samćj, Izmaił pa­
sza jest wszędzie i nigdzie, a nikt nie wie, gdzie noc następną 
przepędzi. Zapragnąłem widzieć Jana  Katerdżi owego sławnego 
rozbójnika, który z bandą swoją od 5 lat był postrachem mia-* 
sta i okolic, a przez związki swoje z mieszkańcami greckimi 
umiał zawsze wymknąć się na czas i na którego obławy nada­
remne odbywano. Przed 4 ma tygodniami przybył sam do 
pałacu paszy nad ranem. Szanując prawo gościnności, zostawili 
go przez trzy dni na wolnćj nodze, a dziś jeszcze lubo okuty 
ma sobie wyznaczony osobny pokój i żywiony jes t ze stołu pa­
szy. Ciężkiemi kajdanami obarczony wszedł K aterdżi do 
sali, dumnie dźwigając więzy. Postawa jego silna, krępa, 
wzrost średni, ubiór żólto-brunatny jak chłopa tureckiego. P a­
sza igrał z nim jak  kot z myszą. „Cóż Janni, mój synku, kon- 
tent jesteś z twego ojca Izmaiła ?“ zapytał pasza po grecku, 
„czy masz co je ść?  czy ci nie brak krwiobarwnego napoju z Sa­
mos ? czyż za twoje bohatyrskie czyny nie przywdziałem na cię 
zaszczytnych ozdób, ty  godny Leonidasie twojego lu d u ?“ tak 
pytał dalój pasza brząkając długim cybuchem po ciężkich kaj­
danach więźnia i śmiejąc się. K aterdżi nie zmieniwszy rysów 
twarzy odpowiedział: „Panie, stanie mi się jakem  zasłużył." —  
„T eraz mój orle z krzywym dziobem (K aterdżi ma duży nos 
zakrzywiony) nie będziesz już rozszarpywał niewinne gołębie, 
ale sępy będą miały znaczną z ciebie przekąskę." —  „Jeżeli 
tak ma być, odpowiedział rozbójnik, to się też stanie." W śród 
tćj rozmowy zbójca oddychał ciężko jakoby tłumiąc w sobie 
bezwładną wściekłość. Na znak dany ręką wyprowadzono wię­
źnia, a pasza nam powiedział, iż codzień oczekuje z Konstan­
tynopola posłańca z wyrokiem śmierci na bandytę, który doznaje
wielkiego współczucia od -współziomków swoieli z któremi dzio-
lił się znaczną częścią łupu. W  razie zamierzonego powstania 
Greków przeciw; Turkom , Katerdżi wyznaczony był dowódzcą 
w Azyi mniejszćj. K io zna Greków, dziwić się temu nie będzie.

TH A T K  W  niedzielę dawano znaną Sch-aktową krotochwilę 
Nestroya „Einen Ju x  will er sieli machen", która od lat dzie­
sięciu utrzymuje się w repertoarze teatrów niemieckich. Pozna­
liśmy przy tćj sposobności dobrego komika p. W eiss, który 
w roli stróża kamienicznego M elchiora, przypomniał nam ulu­
bionego w W iedniu Scholza. P. Weiss pobudził kilkakrotnie 
publiczność do homerycznego śmiechu. Podobnie jak  Scholz 
rozwesela on widzów samćm już ukazaniem się na scenie. Pani 
Kurz dała się poznać jako bardzo dobra śpiewaczka wodwillo- 
wa i po parodyowanych wyjątkach z różnych oper, odśpiewa­
nych w drugim akcie , wywołana została, wraz z p. Mayer, 
który zresztą w roli „W einberla" mnićj nas zadowolnił. Rolę 
tę gra w W iedniu sam au tor, Nestroy, i p. Mayer grał ją  
w tym samym rodzaju, ale reputacya Nestroya jako aktora jest 
zdaniem naszćm wcale niezasłużona, a tćm mnićj pochwalać 
możemy proste naśladownictwo. Małoletni Swoboda wcale nieźle 
odegrał rolę praktykanta handlowego; będzie to kiedyś dobry 
komik. Całe zresztą przedstawienie, przy dobrćm wyuczeniu 
ról poszło bardzo gładko, co w  tego rodzaju produkoyach głó­
wnym jes t warunkiem powodzenia. T eatr był pełny.

K u r s  k r a k o w s k i  13go grudaiu. B anka, a u s tr . ż. 92 '/ ,  p l .  9 1 % .— 
P ra sk i k u ra n t żąd . 105, pł. 104 %. — R obie s re b rn e  now e 
a l pari. _  C w an o y g ie ry  “ o » e  i .  1 0 7 , p l .  1 0 6 5/4. — C w a n -
n v f in rv  &tern ;  in r .3/ n f .1 0 6 1/ - i  o j  «/> o t * i

Inseraty.
oyg iery  s ta re  ś. 106%  p ł - I m p c i y u ł y  ż. 34 10, p l .  34 7 
D ukatj au s tr . i holend. ż. 15 pf. 19 13 _ zO frankow e i .  31 — 
p l. 33 20. — L is ty  zas t. poi. 4. 99 pł< 9$ % . _  L is ty  Z a s t
galio. a kupon. ż. 94. pł- 98 /a.

K u r s  l w o w s k i  s d. 9 grudnia. D nkat holend. 5 a l r .  21 k r .  — H a­
k a t oes. 5  z l r .  35 k r .  P ó łim p e ry a ł rop. 9 * łr .  26 k r . —
R ebel r e s  1 z l r .  4 9 %  k r . — T a la r  p ra sk i 1 z f r . 41 Ł r .— P ol- 
sk i l.ar&nt i pigoiojsłotówkft 1 Rlr. 21 k r . — Karp listów  sa s t .  
W ( f t |.  stan . In sty tno ie  k redy t0Wy m ; f{opiono prócz kuponów 100 
P° — * lr . — k r . w nik. Sprzedano 100 po — i tr .  — k r . — 
D aw ano za  100 zfr. 91 k r. 2 t ,  — Ż ądano  z l r .  9 i  k r . 64.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d. 12 grudnia. M etaliki 9 3 '* . — N ow a p iż y o r . 
8 2 % . — A koye Banku wied. 1383.— A koye kolei żel. sz l. 2 3 6 % . 
Agio od s ło ta  1 9 % , od sreb ra  U ’ , .  — Oblig. uw oln. g run t. 91.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 12 grudnia. B anknoty  au a tr . 8 8 %  *• — 
B anknoty  polskie 9 6 '4  ż. C isty zas ta w n e  polsk ie daw no 9 4 '/ , ż. 
nowo 97*4 C  — L is ty  sastaw ne poznańs. 4—pr. 103*% , ż  . dto 
3 % -p r . 97 %  ż, — Kolej K rnk.-jrtirno s z lą sk a  93 d.

P r z y j e c h a l i  Ao K r a k o w a  od dnia 13 do 13go g ru d n ia : — 
Ig n acy  S ierp u to w sk i ze S ą cza  Jó z e f  H crak  z D ib raw y . Zofla hr. 
P re d ro w a  z W iedn ia . Jó c e f  W ojo iechow sk i z Bytom ia. J ó r e f  H o- 
łubow ioz z O derberga . P a w e ł Q ieorgew icz z W iedn ia . S larein  W o -  
dziozko z O sieka. Ja n  B aranow sk i z Z im ndJ-W ody . W in cen ty  
M ajchrow icz z Bochni. B e rta  L eśn io w sk a  z R yg lic . W ła d y s ła w  
D ąbsk i ze  Z a k rz e w a . Edm und baron L a ry s a  z Bulowie.

W y j e c h a ł :  Joach im  kęp iń sk i do W a rsz a w y . A ugust O tręba 
do P ru s . W a c ła w  G rab .ń .k i do W iedn ia . K am il P ra sz a ło w io s  do 
P ru s . M a y erh o fe r  o. k . au d y to r  do łja n o u ta .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń  

5

P a ry ż  134% . — A kcye B ankow e 1382. — A koye kol. ło i. póło. 
K er dyn. 2210. — P o ży czk a  z  r .  1761 lit. A . 97 B. 116% . 
O st-D onau  D am pfsoh. 609*4.

IRZIQIVB,
A on der Centralleitmig des Ausnahmszu- 

standes fur Galizien und Bukowina.

ęKun&madjunfl
/ u r  cndlichen Regelung des Waffenbesitzes im Kroollande 

Galizien mit der Bukowina und dem Krakauer Kreise hat man 
befunden, die in Ko Igo bierortigen Erlasses vom Iteo  Mai 1853 
an die Waffenbesitzer des Zivillstandes bis zur Erlangung ei- 
nes rcgelmassigen gestempelten Waffenpasses ausgegebenen In- 
terimal-Waffenpass-Cert. ficate mit letzten Dezember 1 8 5 3 ganz- 
lich ausser Geltung und W irksamkeit zu setzen.

Indem dies hiemit allgemein kundgemacht, auch unter einem 
alien hierlśindigen Gensdarmerie-Abthcilungen <lie Handhabung 
dieser Anordnung aufgetragen w ird, werden alle Jen e , welche 
noch keinen regclmassigen gestempelten Waffenpass besitzen, 
angewiesen, die in ihren Handen befindlichen Waffen unver- 
weiit in die bei den k. k. Kreisamter befindlichen Zivill- 
Waifendepots einzuliefern, weil dieselben im Widrigenfalle vom 
ls ten  Janner 1854 angefangen, im Betrettungsfalle ais unbe- 
fugte Waffenbesitzer beziehungsweise Waffenverheimlicher an- 
gesehen, und der Kriegsgerichtlichen Behandlung und Bestrafong 
unterzogen werden wfirden, ungeachtet sich ein derlei Interims* 
Certificat in ihren Hśinden befindet.

Lemberg am 2 8sten November 1 85 3.
Edmund Pftrst ^ c h i o a r ^ & c n b c r g  m. p. P. M. L. 

(1 2  4 8 - 2 - s )  Interims-Armee-Commcndant.

Jitmilmacjjiiiig
Von dem k. k. D is tr ic tu a l-B o rg g e rio h te  zu W ie lic z k a , » ls B e rg -  

lohusbehórde w ird  h iem it b ekann t g e m a c h t, d ass  die K ran  C a th a -  
r io a  Grafin S zem bek die a u f  ih ren  G utern  K ościelec und P i ł a , im 
G rossherzog tłm ine  K ra k a u , chem als bestandenen G alraa jg ruben  zu 
betreiben beab sich tig e t und dass dieselbo au s diesem  A niasso  h ier 
am tg in sb eso n d ere :

1. im B ezirke  d er G em eiode und H e rrso h a f t K ośoie lec, a u f  dcm 
B erge R ozpon tow ska in d er N ahe des d n rt befindlichen W esten h o lz -  
sohen G alm ajbergbaues ein G r u b e n f e l d  von S echzehn  k ra k a u e r  
G ru h en m assen ;

2. im B ezirke d er Gemeinde P i ła  oder dcm Teiohe K araśn ik , ein 
G rubenfeld v  n Seohs k ra k a u e r  G ru b e n m a sso n  — und

3. im B ezirke  derselben  Gemeinde P i ł a ,  a u f  dem B erge B ab ia - 
G óra ein G rubenfeld von Seohs k ra k a u e r  G rubenm assen fu r  den 
A bbsu des G alm ajs und B leiorzes zu L ehen  b eg eh rt hat.

Dem zu Kolge w erden  nun a lle  e tw aig en  In te re ssa n te n  au fg e - 
fo rd e r t, ih re  a llfa llig en  A usp iu ch c  gegen  u*« an g esnch te  Bclohnung 
lan g s te n s  bis 3  (D rit te n )  K eb ru ar 1854 h te ram ts  um so s ic h e re r  
v o rzubringen , o ls so n s t a u f  die n ach trag h o h en  E nw endungen keine 
R unksich t genom m en und m an d arn ach  w e ite r  des A m tes handeln 
w ird . — W ie liczk a  am  3 D ezem ber 1853. ( 1 2 6 1 -2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W  dniu trzecim  s ty c zn ia  1854 r. o godzin ie 10 z ra n a  odbedz.e 

s ię  lio y tao y a  pub liczna n a  w yd zie rżaw ien ie  dochodów z rea lności 
N. 125 na  K azim ierzu  w Gm. V I. m. K rakow a sto jącej na  la t  t rz y  
po sobie idące. W a ru n k i tćj d tie rż a w y  przed  rozpocząć się m ającą  
n a  g runo ie rzeozonój rea ln o śc i licy tacy^- odczy tane będą — (k tó re  
rów nie  każdego  czasu  w k an o e la ry i podpisanego 0. k. k om orn ika  
sądow ego  w K rakow ie pod L . 450 eg * y s t “l ł c®J, P rzeJrzanem i być 
m o g ą ) . O ozćm ohęć licy to w an ia  m a ją c y c h , zaopatrzonyoh  w va  
dium z łp . 255 al p a ri ra c h u ją c , zaw iadam iam .

K raków  dnia Ig o  g ru d n ia  1S53 r .
(1 2 6 8 )  Ig n acy  P ie k a rsk i ,  o- k. kom ornik sądow y.

OSTRYGI św ie ży  tr a n sp o r t o tr z y m a ł handel E d w a r d a  
F u e l l B R .  (1 2 6 9 -1 -3 )

^  tych dniach znaleziono pierścionek w sieni tea- 
tralnćj, właściciel takowego raczy się zgłosić do Admini- 

stracyi dziennika „C zas".___________   (1 2 5 3 -2 -3 )

Iłrożdży prasowanych
Jnkl. n m n l r  ___  > ■ . . ..   _d o sL ó  m ożna zaw sze  św ieży ch  
w R ynku  pod Ja sz c z u rk a m i.

w hand lu  E d w a rd a  F uchsa  
(1 2 2 5 -3 )

Obwieszczenie.
K o n ic , w ozy  i byd ło  na  ta rg a o h  w łośo iw yoh  — zaś  s to la rs z c z y -  

zna  i l ic h ta rz e  n a  placu obok gm achu  S ukienn ic  m. K rakow a beda 
w dniu 20  b. m. i r . to je s t w e w to re k  w  godzinach rannych  w d ro ­
dze egzekuoy i sądow ćj p rzez  publiczną lio y ta c y ą  sprzedane.

K raków  d. 12 g ru d n ia  1853 r. S ierm ontow ski o. k. k. s.
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Przegląd Polityczny.
- , W l e i l e ń  12 grudnia.

0 Mówiono tu wczoraj z pewnością, źe rząd tutejagy 
zawarł pożyczki z domom Rctszyldów dając w gwarancyi 
drogi żelazne. Pożyczka ta ma być zresz tą  korzystną dla 
państwa. Przy teraźniejszym braku pieniędzy w całćj E u- 
ropie i przy zabiegach jakie robią dotąd naprótno inne 
rządy do zac ągnienia pożyczki, operacya tutejsza dowo- 
nośćS A usfÓlneg°  zaufania w stan wewnętrzny i pomyśl-

Dzienniki zagraniczna są pełne nadziei źe projekt wy­
słany do Carogrodu przyjętym zostanie. Tu, nawet w dy­
plomatycznych kołach, jest wątpliwość. Turcy użalają się 
coraz głośniej na Francyą i Anglią.
» v ^ d L Fo0“j 0lV radzca tutejszego rosyjskiego polselstwa, 
wyjeżdża dziś z osobnemi poleceniami do Petersburga 
sKąd, jak jest mniemanie, uda się do Bukaresztu

Z teatru wojny to tylko wiadomo, że choć na małą

te ?  M e k i T h  u  1 a W A zyi jak  nad D unate !»’- w oda tej « e k i ak spadła, że w niektórych punktach mosty 
z łatwością slanąćby mogły. 1 7

Z Turcyi nie mamy nic nowego. Nad depeszą podaną 
wczoraj z Odessy dnia 5go o zniszczeniu 13 statków tu­
reckich i wzięciu do niewoli admirała, wszystkie dzien­
niki mnićj więcćj jednakowe podają uwagi, których r e ­
zultatem powątpiewanie, osobliwie z tego powodu iż 
w jednej godzinie trudno zniszczyć flotę i to pod obroną 
bateryj lądowych. Osman pasza wzięty do niewoli jest 
zapewne tylko kontiadmiiałem lub kapitanem, gdyż admi­
rałem jest Mustafa pasza. W anderer podaje list z Odes- 
sy 3go, ale zdaje się, iż w tym dniu nie wiedziano nic 
jeszcze o pomienionem zwycięztwie morskiem, gdyż nie 
masz w tym liście o tem wzmianki. G az. K ro n sta d zk a  
d o n o s i ,  iż  w s z y s tk i e  d o m y  w B u k a r e s z c ie  m a j a  z a p o w i e -  
d z .a n y  k w a t e r u n e k  od  6 d o  8 lu d z i ,  tudzież iż Obywatele
żywić mają źo nierzy. ooywateie

Independance Belge daty onegdajszej, podaje ciekawe 
zestawienie raportów ruskiego In w a lid y  i Jour. de Con­
stan tin op le o ostatnich wypadkach wojennych w Azyi. 
Z podań obudwu tych dzienników zdaje się wynikać źe 
cztery zaszły spotkania: 3 Igo października pod Bajazid 
zwycięztwo po stronie Turków; 4go listopada ważniejsze 
spotkanie o półtrzeciej mili od Akiski, w którym także 
Turcy mieli odnieść korzyści; I3go listopada trzecia bi­
twa między Kars i Bajazid na granicy Georgii Tej to o 
stntnićj dotyczy jak się zdaje raport rosyjskiego In w a  
lidy* przypisujący zwycięztwo orężowi rosyjskiemu Ale 
.  drugiej strony donoszą tureckie sprawozdJnią że T u r ^
imteinTuk' !s CkWtaawedle Independance niejest c z S
nnem jak ważną twierdzą Ach.dczyku). A wiadomość ta

prawdopodobną, iż sam buletyn ruskiego’ 
In w alidy  dodaje w końcu, źe odebrano w Tiflisie20 listop 
doniesienie onowój bitwie pod Atzkur. Owóż Atskourleży na’ 
drodze z Aehalczyku do T flisu, ź«by zatem Turcy dotarli 
do tego punktu, musieli pierwej opanować Achalczyk 
n  reszcie korespondeneye ze Stambułu 24go donoszą że 
Turcy opanowah forteczbę Uzurghete na granicy Imme- 
rycyi, o kilka mil od Batum i i e  natychmiast posunęli się 
drogą do Kutais dla odcięcia komunikacyi między arm*ą 
rosyjską w Kaukazie a portem Redut-Kule. W ten spo­
sób, armia Turecka postępuj , dwoma niemal rów noległe- 
mi drogami: z Achalcsyku do Tiflisu i z Uzurghete do Ku- 
ta is, a opanowanie tych dwóch głównych miast Georgii 
dałoby jej świetne w Azyi stinowisko.

Takie jest rozumowanie Independance, o którego lo­
giczności przekonać się można rzuciwszy okiem na kartę 
prowincyi zakaukazkiej. Pozostaje tylko kwestya, czyli 
podania, na których rozumowanie to się opiera, są w sry- 
skie uzasadnione. Sama Independance o tem powątpie­
wa , ale trudno jest inaczej pogodzić tylu sprzecznych i 
niedokładnych podań jakie nas z teatru wojny zakaukaz­
kiej dochodzą.

Listy z Aleksandryi do> hodzą do 2go b. m Bząd ze 
zwolił na wywóz zboża złożonego w porcie aleksandryj­
skim. Następcą byłego sekretarza stanu dla spraw zagra­
nicznych w miejsce Stefana beja mianowany został przez 
Abbas paszę Mahmud bej używany w rozmaitych zlece­
niach przez wicekróla z korzyścią.

Po dzień 10 b. m ., jak donosi depesza z Turynu z te­
go samego dnia wypadło 115 wyborów, pomiędzy temi 
81 ministeryalnycb. Wybrani zostali hr. Cavour, margr. 
Giorgio Pallavacmi, Trivulzio, hr. Revel. Między Gal- 
vagno a profesorem Nuytz rozdzielone są głosy i 
strzygnięcie nastąpi przez balotowanie.
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